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Przed roz mo wą prze czy ta łam Two je

CV. Jest im po nu ją ce. Je steś pra cow ni -

kiem Po li tech ni ki Wro cław skiej. Pra co -

wa łeś rów nież na kil ku na stu wiel kich

bu do wach. Wszyst kie bar dzo zna ne.

Po zwo lę so bie kil ka z nich wy mie nić:

du że przed się wzię cia de we lo per skie,

su per mar ke ty – TE SCO, MA GNO LIA

i LE ROY MER LIN, za kła dy pro duk cyj ne

– fran cu ska MA KO PHAR MA we Wro c -

ła wiu, ko re ań skie LG Chem w Bi sku -

 pi cach Pod gór nych, ame ry kań ski

WHIR L PO OL we Wro cła wiu, wło ski

Ital me tal w Jel czu La sko wi cach, pol -

sko -hisz pań ski FA GOR -WRO ZA MET

we Wro cła wiu i wie le, wie le in nych.

Na Po li tech ni ce Wro cław skiej, w In sty -
tu cie Bu dow nic twa pra cu ję od cza su
ukoń cze nia stu diów w 1980 ro ku. Ale
za wsze jed ną no gą je stem też gdzieś
obok. Jak tyl ko po ja wi ły się wa run ki że -
by za ło żyć dzia łal ność go spo dar czą to
ją za ło ży łem. Prost sze są wte dy roz li cze -
nia i du żo in nych rze czy. W wie lu kra jach
to jest stan dard. W Niem czech chy ba nie
spo tka się pro fe so ra, któ ry by nie miał
swo jej fir my. U nas cza sa mi to jest
tę pio ne, a cza sa mi nie. Pra ca po za
uczel nią po ma ga mi, bo mam o czym
mó wić stu den tom. Mo gę ilu stro wać wy -
kła dy rze czy wi sty mi przy pad ka mi, czy sta
teo ria by wa nud na.
Na tych wy mie nio nych w CV bu do -

wach by łeś przed sta wi cie lem in we -

sto ra, kon sul tan tem do spraw kosz -

tów in we sty cji, ko or dy na to rem in we-

stor skim, kon sul tan tem bu dow la nym,

in spek to rem nad zo ru. Przy zwy cza je -

ni je ste śmy, że in ży nier bu dow nic twa

jest al bo pro jek tan tem, al bo kie row ni -

kiem bu do wy. Cze go do ty czą wszyst -

kie te funk cje, na czym po le ga Two ja

pra ca?

Przed sta wi ciel in we sto ra, kon sul tant,
ko or dy na tor to są funk cje zwią za ne z za -
rzą dza niem. Nie ma ni gdzie ksią żecz ki,

któ ra mó wi co ta ki ktoś ma ro bić. Trze ba
się umó wić, do ga dać. Za każ dym ra zem
jak by łem przed sta wi cie lem in we sto ra
mia łem in ną umo wę. Raz by łem czło wie -
kiem, któ ry miał tech nicz nie, na bie żą co
od po wia dać na wszyst kie py ta nia pro jek -
tan tów. In nym ra zem by łem „za ła twia -
czem” wszyst kich spraw z lo kal ną ad mi -
ni stra cją. Mia łem dwóch asy sten tów
i wszyst kie uzgod nie nia, wszyst kie za -
twier dze nia by ły na na szej gło wie. Na du -
żych bu do wach bar dzo czę sto in we stor
nie chce da wać pro jek tan to wi wszyst kich
peł no moc nictw. Chce mieć ko goś z kim
jest bli żej zwią za ny i wte dy jest się ta kim
„za ła twia czem”. 

Ina czej jest z in spek to rem nad zo ru.
Jest on wy mie nio ny w usta wie Pra wo bu -
dow la ne ja ko je den z uczest ni ków pro ce -
su bu dow la ne go i ma okre ślo ne praw nie
obo wiąz ki. Naj czę ściej za gra nicz ny in -
we stor nie ma po ję cia o tym, że ta kie go
in spek to ra mu si za trud nić. No ale jak mu -
si to za trud nia, jed nak do da je mu wte dy
jesz cze tro chę in nych funk cji. Bar dzo
czę sto jest tak, że je stem in spek to rem
nad zo ru i od po wia dam za czyn no ści któ -
rych wy ma ga ode mnie pra wo, ale jesz -
cze mam umo wę z in we sto rem, w któ rej
on mi do rzu cił kon tro lę kosz tów, cza sa -
mi jesz cze kil ka rze czy. Tak więc z tym
in spek to rem nad zo ru to róż nie by wa.
W in nych kra jach w ogó le nie ma ta kiej
in sty tu cja jak in spek tor nad zo ru. Są kra -
je, gdzie je dy nym in spek to rem nad zo ru -
ją cym bu do wę jest in spek tor ubez pie -
 czycie la.

Czę sto uży wa się tak że okre śle nia „in -
ży nier pro jek tu”. Tu jed nak po wsta ją
dwu znacz no ści. Nie wiem co na to by
po wie dzie li po lo ni ści, ale w bu dow nic twie
pro jek tem na zy wam efekt pra cy pro jek -
tan ta, a przed się wzię ciem na zy wam to
co Ame ry ka nie na zy wa ją pro ject. Pa mię -
tam roz pra wę, na któ rej by łem po wo ła ny
przez sąd ja ko bie gły i pod czas któ rej

świa dek po wie dział tak: „Wy so ki Są dzie
w na szym pro jek cie by ło opra co wy wa -
nych sześć pro jek tów – trzy bu dow la ne
i trzy wy ko naw cze”. Sę dzia mu po wie -
dział, że nic nie ro zu mie.

No a sło wo „in ży nier”! W Pol sce to jest
sto pień za wo do wy, a na Za cho dzie
ba ka łarz – BSc (Ba che lor of Scien ce),
pierw szy sto pień na uko wy. Do te go jesz -
cze we dług pro ce du ry FI DIC we dług któ -
rej czę sto re ali zo wa ne są u nas kont rak ty
w za mó wie niach pu blicz nych, jest ta kie
po ję cie jak „in ży nier kon trak tu”. W zna cze -
niu FI DIC jest to na ogół ja kaś or ga ni za cja,
za trud nia ją ca na da nej bu do wie kil ka na -
ście czy na wet wię cej osób. Są też ma łe
kon trak ty gdzie in ży nie rem jest je den czło -
wiek. No to jak ktoś mi mó wi, że jest in ży -
nie rem na bu do wie, to kim on jest?

Na to miast kon sul tant do spraw kosz -
tów, nie na le ży te go my lić z kosz to ry so -
wa niem, to jest już dość sze ro ka i spe -
cja li stycz na funk cja. Nie mógł bym te go
ro bić bez wie dzy, któ rą wy nio słem
ze szkół za rzą dza nia. Dwu krot nie by -
łem w gru pie ta kich kon tro le rów kosz -
tów in we sty cji.

Na czym to po le ga? Po le ga to na tym,
że kie dy już jest zna ny bu dżet bu do wy
i wy ko naw ca przed sta wi har mo no gram
pra cy, to kon tro le rzy pró bu ją z te go zro -

ZE ZMIAN SIĘ TRZEBA CIESZYĆ
Rozmowa z dr. inż. Andrzejem Czemplikiem o pracy na wielkich budowach
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bić ra chu nek prze pły wu kosz tów – ile
i kie dy trze ba bę dzie pła cić, kie dy przyj -
dzie tran sza kre dy to wa itd. Że by od po -
cząt ku do koń ca bu do wy by ło wia do mo
czy gdzieś ko muś nie za brak nie pie -
 niędzy. Wy ko rzy stu je się za rów no in for -
ma cje z księ go wo ści o kosz tach, jak
i z bu do wy o prze ro bach. Do ta kie go czu -
wa nia nad płyn no ścią fi nan so wą na bu -
do wie słu ży, kla sycz na już me to da krzy -
wej „S”. 

Oprócz kon tro li płyn no ści fi nan so wej
prze pro wa dza się jesz cze pro gno zo wa -
nie kie dy bu do wa się skoń czy i ile bę -
 dzie kosz to wa ła. Słu ży do te go me to da
war to ści wy pra co wa nej, Ame ry ka nie na -
zy wa ją ją Ear ned Va lue. Ta ką pro gno zę
ro bi się co ty dzień lub co dwa. Kie row nic -
two bu do wy wte dy wie kie dy pra ce się
skoń czą, je że li wszyst ko bę dzie ro bio ne
w ta kim tem pie jak do tych czas oraz ja ki
bę dzie koń co wy koszt, je że li pie nią dze
bę dą wy da wa ne tak jak do tej po ry. Re -
we la cyj na me to da, u nas jesz cze cią gle
sła bo zna na.

Wszyst kie te me to dy, a one nie do  ty -
czą tyl ko bu dow nic twa, są spi sa ne w ta -
kiej glo bal nej księ dze stan dar dów za rzą -
dza nia. Na zy wa się ta księ ga PMBOK
GU IDE (Pro ject Ma na ge ment Bo dy of
Know led ge – Glo bal Stan dard ). Jest ona
dość po wszech nie sto so wa na na świe cie,
ale u nas jesz cze ma ło zna na. W Pol sce
uży wa ją jej głów nie in for ma ty cy. W bu -
dow nic twie jest sła bo wy ko rzy sta na,
cho ciaż co raz czę ściej na bu do wach
pro wa dzo na jest kon tro la kosz tów i prog -
no za cza su za koń cze nia bu do wy.
A gdzie się te go wszyst kie go na uczy -

łeś?

Na po cząt ku lat dzie więć dzie sią tych
skoń czy łem szko łe biz ne su zor ga ni zo -
wa ną wspól nie przez Uni wer sy tet Sta no -
wy Cen tral ne go Con nec ti cut i Po li tech ni -
kę Wro cław ska, któ ra da ła mi tro chę
wie dzy eko no micz nej i me ne dżer skiej.
By łem też na sty pen dium w Sta nach
zwią za nym z pro ble ma ty ką za rzą dza nia.
To od te go za czę ły się te mo je przy go dy
z za rzą dza niem. Wie dza, któ rą tam po -
zy ska łem by ła bar dzo po moc na w zro -
zumie niu wie lu za gad nień. Trze ba pa -

miętać, że to by ło w okre sie po cząt ków
trans for ma cji, kie dy u nas w szko łach
uczo no co to jest wol ny ry nek.

Po mo im po wro cie ze Sta nów, z kil ko -
ma oso ba mi za ini cjo wa li śmy na Wy -
dziale Bu dow nic twa spe cjal ność me -
nedżer ską, któ ra funk cjo no wa ła pa rę
ład nych lat. Wte dy też za ini cjo wa łem
kurs dla stu den tów: „Za rzą dza nie przed -
się wzię cia mi bu dow la ny mi”. Po an giel -
sku to się na zy wa Con struc tion Pro ject
Ma na ge ment. Obec nie ta kie wy kła dy są
już pro wa dzo ne na każ dej uczel ni. W se -
me strze, w któ rym roz ma wia my słu cha
mo ich wy kła dów po nad 400 stu den tów.
To jest w tej chwi li obo wiąz ko wy przed -
miot na stu diach ma gi ster skich.
Stu den ci chęt nie cho dzą na te wy -

 kłady?

Nie skrom nie po wiem, że za in te re so -
wa nie jest ogrom ne. Na wet cza sa mi tro -
chę tę pię ten en tu zjazm, bo wi dzę w tym
pew ne nie bez pie czeń stwo. Pra cu jąc
na bu do wach do strze gam, że stu den ci
bio rą się do za rzą dza nia i za czy na ją
swo ją  ścież kę za wo do wą od udzia łu
w ja kichś ka drach za rząd czych. Tak ją
roz wi ja ją, że ni gdy nie pra cu ją na sta no -
wi skach or ga nicz nie bu dow la nych. W ten
spo sób ni gdy nie zro bią upraw nień.
I póź niej bę dzie ta ki dy rek tor bu do wy
„od uro dze nia” ale bez upraw nień.

Mam jesz cze dla stu den tów ostat nie -
go ro ku wy kład: „Tech no lo gia ro bót bu -
dow la nych”. Dzię ki mo jej pra cy po za
uczel nią mo gę go ilu stro wać rze czy wi -
sty mi przy pad ka mi. To jest ta ki wy kład,
gdzie pre zen ta cja czy stej teo rii mo że być
nud na. My ślę że fre kwen cja ni gdy nie by -
ła po ni żej 70% i to mnie bar dzo cie szy. 
Pra co wa łeś też na uczel ni w Ira ku.

Tak. To by ło w Bag da dzie na Sad dam
Uni ver si ty for En gi ne ering and Scien ce,
czy li Uni wer sy te cie Sad da ma Hu saj na.
To był 1990 rok. Wte dy by ła woj na,

Irak za ata ko wał Ku wejt.

Woj na wy bu chła jak po je cha łem
na chwi lę do do mu. Stu den ci mi mó wi li
już wcze śniej na ucho: „Bę dzie woj na”.
Nie wie rzy łem im, a to by ły dzie ci naj wyż -
szych do stoj ni ków pań stwo wych. To by li
świet ni stu den ci, mło dzież kształ co na

w re no mo wa nych szko łach śred nich
w Eu ro pie. Sad dam Hu sajn za fun do wał
im w Bag da dzie uni wer sy tet, na któ rym
kształ co no we dług pro gra mu uni wer sy -
te tu w Mi chi gan. Po je cha łem tam z dys -
kiet ka mi że by mieć za ple cze do na -
uczania. U nas wów czas by ły dys kiet ki
5-ca lo we, te du że. A tam już nie by ło
dla nich kom pu te ra. By ły chwi le moc ne -
go za sko cze nia ! Pierw szy raz tam wi -
dzia łem bia łą ta bli cę. My śmy tam wie le
rze czy pierw szy raz wi dzie li. Kil ku na -
stu nas by ło w Bag da dzie. To był bar -
dzo cie ka wy okres i du żo się wte dy
nauczy łem.

Pra co wa łem tak że w Zjed no czo nych
Emi ra tach Arab skich na pry wat nym kont -
rak cie w szwedz kiej fir mie. Mo im za da -
niem by ło nad zo ro wa nie bu dów w kil ku
emi ra tach. Sa mo cho dem służ bo wym
prze jeż dża łem ty sią ce ki lo me trów. Dłu go
tam nie wy trzy ma łem bo za go rą co. Tam
jest pie kło. Wil got ność po nad 90%, tem -
pe ra tu ra w cie niu 40 stop ni. Współ czu -
łem ro bot ni kom. By li z Pa ki sta nu, Ban -
gla de szu, z tam tych re jo nów. Wie lu
wspa nia łych rze mieśl ni ków, pięk nie bu -
do wa li. Ta kich tyn ka rzy jak tam wi dzia -
łem, a po cho dzi li z Pe sza wa ru w Pa ki sta -
nie, to ni gdy w ży ciu już nie spo tka łem.
Ta ka pra ca na Bli skim Wscho dzie

to też nie sa mo wi ta przy go da.

Tak. Du żo tam się dzia ło. W Ira ku czę -
sto mnie bra li za Ara ba. Mia łem wą sy,
czar ne wło sy. Jak przy cho dzi li śmy gru pą
do skle pu to sprze daw ca za wsze mó wił
do mnie po arab sku, że bym wy tłu ma czył
resz cie o co cho dzi. A kie dyś na po -
czcie... W Bag da dzie by ła pocz ta skąd
dzwo ni li śmy do do mu. Moż na by ło roz -
ma wiać tyl ko 5 mi nut. Chy ba na ty le mie -
li usta wio ne na gry war ki. By ły tam ko lej -
ki. Ko lej ka dla ob co kra jow ców sto sun-
ko wo krót ka i dla kra jow ców, bar dzo, bar -
dzo dłu ga. Raz pod szedł do mnie żoł -
nierz, wziął za frak i wy pro wa dził z ko lej -
ki dla ob co kra jow ców. Za pro wa dził do
ko lej ki dla miej sco wych i za czął mi tam
coś mó wić. Więc ja na to wy ją łem służ -
bo wą le gi ty ma cję. A na sze le gi ty ma cje
by ły pa ra li żu ją ce, tam mu sia ło być coś
strasz ne go na pi sa ne.
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Nie wie dzia łeś co tam by ło na pi sa ne?

Wie dzia łem, wie dzia łem. By ło na pi sa ne
pra cow nik Kan ce la rii Re pu bli ki w Uni wer -
sy te cie Sad da ma Hu saj na i tak da lej... Żoł -
nierz sta nął na bacz ność, pra wie pła kał.
Wziął mnie za rę kę, za pro wa dził do te le fo -
nu i mo głem roz ma wiać bez ko lej ki. Ob -
słu ga pocz ty nie mia ła nic do ga da nia.
Du żo by ło ta kich hi sto rii.
Wróć my jed nak do spraw zwią za nych

z Two ją ak tu al ną pra cą. Ja kie wa run ki

trze ba speł niać, co trze ba umieć że by

mieć ta ką pra cę?

Trze ba znać an giel ski. Ję zyk tu jest bar -
dzo waż ny. Wie le bu dów by ło ta kich, gdzie
po pol sku się sło wa nie mó wi ło i nie pi sa -
ło. Dla te go stu den tom już na pierw szym
wy kła dzie mó wię, że dzi siaj nie je den, dzi -
siaj co naj mniej dwa ję zy ki trze ba znać,
że by ja koś wy god nie w pra cy da lej się roz -
wi jać. Po za tym że by do brze peł nić funk -
cję ta kie go przed sta wi cie la in we sto ra,
czy ko or dy na to ra in we sty cji trze ba mieć
wie dzę bu dow la ną, tro chę wie dzy eko no -
micz nej, znać te me to dy o któ rych już
wspo mnia łem.

Trze ba mieć też tro chę wie dzy praw ni -
czej. Wi dzisz, na ścia nie u mnie wi si plan -
sza: Pro ces bu dow la ny – pro ce du ry ad mi -
ni stra cyj ne [Rze czy wi ście, na ścia nie wi si
ta bli ca for ma tu A -0, przyp. A.Ś.]. Do te go
jest jesz cze se gre ga tor z wy ja śnie nia mi.
Dla in we sto rów za gra nicz nych mam ta kie
uprosz czo ne opra co wa nia w róż nych ję -
zy kach, bo oni bar dzo czę sto chcą już
pod czas pierw szych roz mów do wie dzieć
się jak u nas wy glą da ją pro ce du ry ad mi ni -
stra cyj ne. Po ka zu ję więc im prost szy
sche mat. Nie ten co wi si na ścia nie, bo by
ucie kli do do mu. Tłu ma czę, to trze ba za ła -
twić, to i jesz cze to... In we sto rzy się dzi -
wią. Kil ka ra zy tak by ło, że mi nie do wie -
rza li i kon sul to wa li się ze swo imi pol ski mi
praw ni ka mi.

Trze ba też po wie dzieć, że waż ną ro lę
w pro ce sie bu dow la nym ma praw nik.
W szcze gól no ści w na szych pol skich
wa run kach. Cza sa mi żar tu jąc mó wię
stu den tom, że każ da du ża, po rząd na
bu do wa koń czy się w są dzie. Jest to żart,
ale coś w nim jed nak jest, więc do brze kie -
dy od po cząt ku praw nik jest moc nym fi la -

rem. Zresz tą spra wa w są dzie nie jest
czymś strasz nym, to jest po pro stu roz -
strzy ga nie spo rów. I tu po ja wia się jesz cze
jed na waż na rzecz, mia no wi cie to, że klu -
czo we zna cze nie dla po wo dze nia przed -
się wzię cia, dla gład ko ści je go prze pro -
wadze nia ma umo wa. U nas w Pol sce
nie ste ty nie do pra co wa li śmy się wzor -
ców umów. Niem cy, An gli cy ma ją zna ko -
mi te wzor ce. U nas ni gdy te go nie by ło.
Po zwo le nie na użyt ko wa nie to też jest

chy ba coś co dzi wi za gra nicz nych in -

we sto rów.

Oczy wi ście, na wet mam ko le gów, któ -
rzy w swo jej dzia łal no ści go spo dar czej
niczym in nym się nie zaj mu ją jak za ła -
twianiem po zwo leń na użyt ko wa nie.
In we sto rzy za gra nicz ni są zszo ko wa ni,
że na przy kład bu do wa ho te lu skoń czy ła
się 1. lu te go, 2. już są re zer wa cje, a go ści
przyj mo wać nie moż na bo trze ba za czy -
nać pro ce du ry. Oczy wi ście bu dy nek mu si
speł niać wszyst kie wy ma ga ne wa run ki,
ale do brze by by ło, gdy by od biór od by -
wał się w ostat nich ty go dniach bu do wy.

Jest jesz cze jed na rzecz, któ ra „wy róż -
nia” na sze pra wo w Eu ro pie. Wszyst kie
oso by peł nią ce sa mo dziel ne funk cje tech -
nicz ne w bu dow nic twie – in spek tor nad zo ru,
kie row nik bu do wy, pro jek tant, wszy scy ma -
ją od po wie dzial ność cy wil ną. Ni ko go nie ob -
cho dzi kto za trud niał kie row ni ka bu do wy.
Jak się coś wy da rzy pro ku ra tor przyj dzie
do nie go do do mu i nie bę dzie się in te re so -
wał tym kto był je go pra co daw cą. In we sto -
rzy za chod ni te go nie ro zu mie ją bo tam
jest na ogół od po wie dzial ność kor po ra cyj -
na. Zda rza ją się ta kie sy tu acje, że na przy -
kład in we stor mó wi:

– Ten słup niech bę dzie cień szy. Mam
ta ki sam u sie bie i wszyst ko wy trzy mu je.

Pro jek tant na to:
– Nie mo że być cień szy. Ja za to od po -

wia dam.
– Ale to jest mój obiekt! Na pi szę ci,

że bio rę peł ną od po wie dzial ność.
– Nie, ty nie masz żad nej od po wie dzial -

no ści. Mo żesz pi sać co chcesz tu nikt
nie bę dzie te go czy tał.

Ta kie roz mo wy są czę ste. Za gra nicz -
ni in we sto rzy nie ro zu mie ją na sze go
pra wa.

A jak się pra cu je z ludź mi in nej na ro -

do wo ści? Peł no jest ste reo ty pów.

Jak to jest?

Wszyst ko jest tak jak w ste reo ty pach,
z gó ry moż na prze wi dzieć co się bę dzie
dzia ło. Jak jest bu do wa hisz pań ska al bo
wło ska to moż na pi sać plan ze bra nia
i wia do mo, że nie bę dzie on prze strze ga -
ny. Wszy scy bę dą ga dać to co chcą. Bu -
do wy wło skie, hisz pań skie i fran cu skie
to są za wsze ogrom ne zmia ny. Oni ta cy
są, że na bie żą co two rzą, w szcze gól -
ności Fran cu zi. I czę sto bar dzo do brze to
im wy cho dzi. Jak zo ba czą, że gdy by coś
zmie nić to bę dzie ład niej za czy na ją o tym
mó wić, szki co wać. Ze bra nie prze cią ga
się do póź nych go dzin noc nych. Kil ku
z nas, któ rzy je ste śmy świa do mi wszyst -
kich pro ce dur, od ra zu my śli: tu taj zmia -
na, tu od stęp stwo, tu no we po zwo le nie,
tam trze ba bę dzie uzgod nić z kon ser wa -
to rem, ale te go nie mó wi my. Niech skoń -
czą. Kie dy już wia do mo co się zmie ni,
to de li kat nie uświa da mia my, że to tro -
chę po trwa, że to, że tam to. Nie kie dy
jest wiel kie za sko cze nie, bo zwy kle twier -
dzą, że u nich w ogó le nie by ło by z tym
pro ble mu.

Pra co wa łem z Au stria ka mi, mia łem kil -
ka bu dów z Ame ry ka na mi, z Niem ca mi.
U Niem ców jest po rzą dek. Jak by ło na -
pi sa ne, że ze bra nie bę dzie od 10.00
do 12.30, to każ dy wie dział, że póź niej
już nie ma się co od zy wać, bo jest ko niec
ze bra nia. To nie jest złe, tyl ko że to jest
tro chę ogra ni cza ją ce, tro chę za bi ja my -
śle nie. Ale jest do bre, kie dy ca łe my śle -
nie jest zro bio ne wcze śniej i opra co wa -
nie jest szcze gó ło we, za mknię te. To jest
moż li we tyl ko na in we sty cjach po wta -
rzalnych.

W ogó le pro ces bu dow la ny to jest je -
den wiel ki ko cioł zmian. I do te go się trze -
ba przy sto so wać. Umo wa też mu si być
do te go przy sto so wa na. Tak ją trze ba
skon stru ować, że by się cie szyć ze zmian,
bo to jest no wa ro bo ta.
Czę ste zmia ny w pro jek tach, na pew -

no też na pię te ter mi ny, to chy ba jest

ner wo wa pra ca?

Chy ba tak. Bar dzo ner wo wo jest wte -
dy, kie dy naj waż niej szy jest ter min. Ta kie
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są cen tra han dlo we gdzie wszyst ko
musi się za koń czyć na Bo że Na ro dze -
nie, a Bo że Na ro dze nie się za czy na
na Wszyst kich Świę tych. A jesz cze
wcze śniej mu si być, jak to oni mó wią,
„za to wa ro wa nie”, któ re zaj mu je trzy
mie sią ce pod czas gdy jesz cze trwa ją
ro bo ty. A to są to wa ry za mi lio ny zło tych.
Jed ni bu du ją, in ni pil nu ją to wa ru, jesz -
cze in ni go roz kła da ją. A bu do wa le ci
bo wszyst ko mu si być w ter mi nie. To jest
stre su ją ce.

Na przy kład pod ko niec bu do wy nie -
któ rych cen trów han dlo wych we Wro cła -
wiu pra co wa ło 1700 osób, bar dzo du żo.
Ja kie to stwa rza pro ble my lo gi stycz ne!
Do te go za wsze jest coś nie tak. To jest
ner wo we. Ale je że li umo wa jest do sto so -
wa na do te go dy na micz ne go cha rak te ru,
je że li czło wiek się do te go od po wied nio
na sta wi, to moż na so bie po ra dzić. By le
ja koś się nie kłę bić, że tu mia łem go to wy
pro jekt, a na gle ktoś przy szedł i mó wi,
że ma być jesz cze jed na kon dy gna cja.
Tak ma być. Od ra zu trze ba za ło żyć,
że bę dą zmia ny.
Do tej pra cy trze ba mieć moc ne ner -

wy. Trze ba się też chy ba na wszyst kim

znać.

Nie trze ba. Wy star czy to co wcze śniej
mó wi łem – wie dza bu dow la na, tro chę
za rzą dza nia, tro chę eko no mii i tro chę
pra wa.

Cza sa mi war to jed nak coś wcze śniej
po znać, że by po tem do brze nad zo ro wać
bu do wę. Kie dy mia łem nad zo ro wać bu -
do wę za kła du na le żą ce go do kon cer nu
ko re ań skie go to naj pierw wy sła no mnie
do Ko rei i do Chin że bym obej rzał już
pra cu ją ce za kła dy. Że bym zo ba czył
na czym po le ga pro duk cja, że bym zo -
baczył te ich cle an ro om -y czy li po miesz -
cze nia ste ryl ne. Ta kie ro ze zna nie nie -
zwy kle po ma ga w póź niej szej pra cy.

Oglą da łem pra cę w po miesz cze niach
ste ryl nych, to by ło eks cy tu ją ce. Ide al nie
szczel na ha la, nie mo że być w niej na wet
czą stecz ki ku rzu. Wej ście trwa oko ło
40 mi nut. Naj pierw się trze ba wy ką pać,
po tem przejść przez wał ki z kle jem, po tem
się od po wied nio ubrać, po tem przejść
przez ke son, bo w ha li jest lek ko pod wyż -

szo ne ci śnie nie. Wy cho dze nie też trwa
oko ło 40 mi nut. Wyj ścia pra cow ni ków
do to a le ty, na de kom pre sję, na re laks
mu szą być pla no wa ne. W ha li są naj róż -
niej sze de tek to ry ku rzu, ci śnie nia, wil got -
no ści. Gdy bym te go nie zo ba czył to bym
nie ko or dy no wał sku tecz nie pra cy pro jek -
tan tów i na pew no nie po tra fił bym do brze
nad zo ro wać bu do wy ta kich obiek tów.

Si łą rze czy, jak czło wiek jest za an ga -
żo wa ny w róż ne go ro dza ju bu do wy,
to się na róż nych rze czach ja koś tam
zna. Mam ko le gę, któ ry nad zo ro wał pa -
rę har tow ni szkła – świet nie się zna
na szkle. In ny ko le ga był za an ga żo wa ny
w pro jek to wa nie wiel kiej fa bry ki fry tek
– do kład nie zna każ dą fa zę pro duk cji.
Więk szość tych bu dów na któ rych

by łeś to by ły bu do wy za gra nicz ne.

To chy ba nie jest przy pa dek.

Nie, to nie jest przy pa dek. Znam an -
giel ski, sta ram się wy bie rać in we sto -
rów an glo ję zycz nych. Chy ba mia łem
też szczę ście. Mo ich pierw szych bu dów
ni gdzie nie szu ka łem. Ktoś po pro stu
mnie za py tał czy bym nie po kie ro wał
bu do wą bo po dob no znam an giel ski.
A po tem już na za sa dzie łań cusz ka je den
in we stor od dru gie go się do wia dy wał.

Te raz ry nek jest trud niej szy. Jak sam
szu kam ja kie goś za ję cia ro bię to in ter ne -
to wo. Za glą dam do da nych po wszech nie
do stęp nych kto i gdzie pla nu je in we sty -
cję i wy sy łam ofer tę. Znam rów nież wie -
lu pro jek tan tów. In we stor bar dzo czę sto
za czy na od nich. Ale pro jek tant jest
atrak cyj niej szy jak mo że za pro po no wać
szer szą ofer tę. Wte dy dzwo ni do mnie
i pro si o po łą cze nie sił. Róż ne są spo so -
by na zna le zie nie ta kiej pra cy.
Gdy by nie in for ma ty ka i in ter net nie

moż na by ro bić tych wszyst kich prog -

noz i ko or dy na cji. Wszyst kie bu do wy

o któ rych roz ma wia my mu szą być cał -

ko wi cie skom pu te ry zo wa ne.

Pro jek to wa nie du żych obiek tów od by -
wa się za wsze w wie lu miej scach. Ktoś
tu ro bi pro jekt bu dow la ny, ale da ne przy -
sy ła ne są z róż nych stron świa ta. Ich
otrzy ma nie trze ba za wsze po twier dzać,
coś tam prze sy łać. Bez in ter ne tu to jest
nie re al ne. Mo że re al ne ale kosz tow ne.

Pa mię tam ta kie bu do wy z cza sów kie dy
nie by ło in ter ne tu. Kon sul tan ci przy jeż -
dża li z dru gie go koń ca świa ta. Dzi siaj
to wszyst ko się za ła twia te le kon fe ren -
cją al bo e -ma ilem. Skom pu te ry zo wa ne
jest wszyst ko. Dla te go kom pe ten cje in -
for ma tycz ne są ocze ki wa ne rów nież
od in ży nie rów bu dow la nych.

Te raz pra cu ję na ogrom nej bu do wie
gdzie wszyst ko jest zauto ma ty zo wa ne.
Tam są ta kie urzą dze nia in for ma tycz ne,
któ re ob ser wu ją czy się do sta ło e -ma ila,
czy prze czy ta ło, a jak nie prze czy ta ło
to przy cho dzi przy po mnie nie. Wszyst kie
ry sun ki są skła do wa ne na spe cjal nym
ser we rze. Każ dy ma tam do stęp, jed ni
ak tyw ny, dru dzy pa syw ny. Nie któ rzy dos -
ta ją au to ma tycz ny sy gnał o tym, że się
po ja wi ły ja kieś zmia ny. Ta kie skła do wa -
nie ry sun ków to w tej chwi li stan dard.

Te raz sły szę że jest pa rę bu dów
w oko li cy gdzie pro jek to wa nie od by wa
się w tak zwa nej chmu rze (clo ud com pu -
ting). To zna czy wszy scy, któ rzy pro jek tu -
ją po sy ła ją to w „chmu rę” a wszy scy
którzy ma ją mieć do stęp, ma ją do stęp.
Są spe cjal ne sys te my z za kre su BIM
(Bu il ding In for ma tion Mo de ling) do ta kie -
go roz pro szo ne go pro jek to wa nia. Sprzę -
żo ne to jest z za rzą dza niem. W ta kiej
bu do wie jesz cze nie uczest ni czy łem,
ale to pew no jest tyl ko kwe stia cza su.
Dzię ku ję za cie ka wą roz mo wę i ży czę

pra cy w chmu rze.

Roz ma wia ła Agniesz ka Śro dek

Przed wejściem do cleanroom-u
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